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Bolączki graniczne. Zwołanie Sejipu i Senatu. M  I
Wiadomo, że na granicach państw D ek ret P rezy d en ta  R zeczy p o sp o lite j . — S e s ja  Sejm u b ęd z ie  * jego ludzi, jak stangret itd. 

z sobą sąsiadujących, zachodzić mogą i o tw a r te  13. w rzek n ia . . Tymczasem tak właściciel sam, jak i
zachodzą rozmaite wypadki, wzbudzające Wa r s z a w a .  Prezydent Rzplitej pod- w Monitorze* w terminie przez konsty- jego *ona i syn oraz niektórzy Ich ludzie 
w kołach odnośnych mniej albo więcej pisał wczoraj rozporządzenie o zwołaniu tucję ustanowionym, t. j. przed 10. bm. posiadają przepustki tego rodzaju, które 
uzasadnione żale, trudności i skargi Sejmu i Senatu na posiedzenie nadzwy- .Głos Prawdy* donosi, że otwarcie sesji, ich uprawniają do przestępowania gra 
Rzecz to zwykła i niema się co dziwić, czajne. Rozporządzenie będzie ogłoszone sejmowej nastąpi 13. września. uicy w dowolnej ilości przypadków*
gdy żale tego rodzaju zanoszą nieraz ............................. ......... ...................................................  1 ------ ...........To, te,ź korzystają wszyscy z tego uprą-

które zwykle ŝtarają się̂  usunąć tarcia Ministerstwo Spraw Zagranicznych sam albo przez ludzi posyłanych pocztę HB
w drodze polubownej i liberalnej. ■ ■  •  4 4  P., niemieckiej stacjl Firchau, gazety

 ̂  ̂ Odznacza się liberalnośdą nadzwy- O IStOCie Dilktll O ItieagreSll. “f' J??̂ 2EJ61?*1
* czajną pod tym względem Polska, nie M h  * u » im o li.:fn ii» m  . . l , . .  ■ i ; ł  Aj i  2; .  ; niema nic wspólnego z gospodarstwem

zawsze Egzaminująca stosunki poszczę- B*a  on  b y c  “ z u Pe ł " ' e " ' e » « P a ^ “ L .g . ź r ó d łe m  z a u f a n ia  w Zamarłem Przepustek używa su; dla 
oiMnp ńnomntii i nte łnaidniac u sa- m ię a z jf  a a p o d a m i. przywożenia i odwożenia gości, dla ob-
fiada mianowicie kochaneio \aszeeo  Wa r s z a w a .  Wobec nieścisłych I nie wyklucza całkowicie wojny ze sto- siugi pocztowej niemieckiej itp. spraw 
saaiada Tachodnielo wzajemności ? przesadnych wiadomości, które ostatnio sunków międzynarodowych. Ogólny pakt j podobno dzieją się przytem nadużycia,

Dziś chcemy domszvć Dare snraw z ukazul^ si  ̂ w Prasie na temat Projektu 0 nieagresji byłby otwarty dla wszystkich których kontrola nasza celno-adminlstra- 
nowfatu choinlckieeo któreP wmte tego*” Polskłeg° co do paktu 0 nieagresji, Min członków Ligi, ewentualnie nawet dla cyjna znosić niema chęci. Odpowiedzią 
E hr?a?ełvs e niem?’koła°szersze1 8 ’ Spraw Zagr. komanlkuje: Delegacja polska naństw nie należących do Ligi Narodów „a trudności, czynione ze strony naszych 
3 Blisko granicy ^iemieckie^zamleszkuie na obecnem zgromadzeniu Ligi Narodów P^kt ten,'jednakże nie byłby wymierzony funkcjonarjuszów granicznych, są zaża- 

1 na maiatku ZamaJte w oobliźu dranicy podda pod ro2W"g^ 1 dyskusję zgroma- przeciwko nikomu i miałby na celu jedy- lenia do władz wyższych polskich na
nfemieckiei właściciel teaoż nfaiatkh dzcnia ilee °SÓlnego paktu o nieagresji nie ugruntowanie wzajemnego zaufania gorliwość polską i jakoś p. von Parpait 

1 Niemiec o von paroart Jestto rodzina PakV en’ kt^ e/ °  trudn0 ° ^ n| e P°między narodami, zwiększenie po w- Widocznie nie poucza się o istniejących
nawskroś bakatvstvczna oran^emiecka Przed wypowiedzeniem się zgromadzenia szechnego bezpieczeństwa, a co zatem  przepisach, do których należy mu się 
ofciec obecnego właściciela bvł iakimś przes^dz?ć» b>łby n,eiako uzupełnieniem Idzie, podniecenie wpływów autorytetu zastosować, gdyż poprawy nie widać po

iy “ Z  dygnttir.em ^ M lo r J  Ll»' ^  L,g' N" ° da»-_______________________  i««° stroni*
Wilhelma, a obecny właścide1 sam sfo- . . .  Z nP SU powyżaz?80 wynika, iż pp.
tografowany jest wspólnie nawet z byłym Polski projekt o nieagresji doręczony pL\Z k g?sp?'
kajzerem, zatem również musiał 1 musi a c s *  j a  j j  r y w i k T  M̂rCZf Z8KPai ę grosz.y» "a ° ie do
żyć w wielkiej zażyłości z Wilhelmem mm. StreSemannOWl 1 prezydjum Zgr. L. N. Niemiec bardzo często -  1 to do Berlina
Ostatnim, gdyż Wilhelm, strasznie zaro- G e n e w a .  Delegat polski, minister Delegacja niemiecka nie zajęła dotąd nnHarc*aCZ nie 'wolno 1 ( f? r"
zUbyleykime T ty lk o T  os^bą S żT ąŹ ^z St° kali’ w. połfQdn.ie. n,ln|- oficjalnego stanowiska wobec propozycji ^  pfląńslwa wiel,ką szk^dę! Zwiżywszy^
nim^w^^Ssunkach^bardzo^^zażvłach LI ’ d[ StresemąnnowL oficjalnie pro- polskiej. Projekt rezolucji polskiej wrę- ,ź paSzport na 3 miesiące kosztuje 500 zł.
nim w stosunkach bardzo zażyłych. Jekt rezolucji polskiej. Miarodajni człon- czony zostanie dzisiaj wieczorem pre- a pHonieHwaź osób takich jest kilka i prze-

Sąsiadem z drugie] strony granicy kowie delegacji polskiej zebrali się jeszcze zydjum Zgromadzenia Ligi Narodow. : ;d stangreta lub innvrh huM
jpo stroni, nkmleckiej), jest na m.J,tkn n. n .r « *  Termin rorpocz,clf dyskusji nad^.nlo- ^ 7 , a„"ePc0S n e ’  T p i p m
Grunau baron von Knlgge wielki opie- Dzisiaj w południe o godz 1 s*ej od- skiem polskim nie został dotąd usta- bar£z0 często wynika djE Skarbu rzeczy-
kun i działacz Kriegeivereinów, na któ- wledził Briand Stresemanna i odbył z nim lony. wiście znaczna szkoda J
S ! ; . " a ! r k"newryh0Ś  ‘i t a i t o ń f  Interesowałoby nas, ' czy Niemcy od-

K,rnn ;.cty’ Krajnie °r.„' ^  wdzięczają się naszym obywatelom w

SLpso " s :  Zagadkowa rola kilkuset Chińczyków «'Z1T L t l ' 0!  , , ■
S tem i6 ^ V R " ea 'rw « y ito y ; r aroi,h k r ą ż ą c y c h  p o  W a r s z a w ie .  dli folw“ k . f  d r S  slro"  I
cerowle rezerwv lub iandwehrv orusklei Wa r s z a w a .  Od kilku tygodni bawi w tak dużej liczbie przybyli do Warszawy, granicy, są wydawane przez landrata nie

Dziwnvm zbieeiem okolkznoścfziEżdża w Warszawie kilkaset Chińczyków, którzy stają się przedmiotem baczniejszej uwagi mieckiego, a nie przez starostwo w Choj- Dz w ym D eg em o ol cznosci zjeżdża sprzedają na ujjcach papier, zabawki, władz. Podczas zamordowania Trajkowi nicach
też na takie zjazdy p. prezydent Wolnego Zwra^aia uwaee na role Chińczv- cza w Doselstwie sowieckim zwrócono 7*
Miasta Gdańska, S a h m. Co on tam £  “  w [ ^ 1 9 1 4  w cbw li wybuchu takre^^£Sge nâ  obEcnSć  ̂ Chińczyków ,MuSimy wyfaziĆ uas «  uajwyższe zdzi-
robi jako mieszczanin pomiędzy samymi w0Tny Twierdzono ie wówczasCh.ńczy.? w t e m E r p o s e ^  wien,D’ 2e , włfdza poskif  przyznały P-,vonamił niemieckimi i oficerami Drus- t u '  1 więrazono, ze wówczas ^nmczyoy w lemze poseisiwie w 'aaze oezpieczen von parpart0wi obywatelstwo nasze i to
ktemi ? Dojeżdża on do Zamartego, S,#li ^  ustugach wywladu n.emiecki.go stwa przystąpUy już do kontrolowania d ler0 t ^  kilku mieSiącanii.
albo koleją do stacji Firchau albo samo- 1 rosyisk<eg°- Obt>cnie Chińczycy, którzy Chińczyków , badania dokumentów. ^  t0 dopuszczaine, aby ktoś posiadał 
chodem wprost z Gdańska. Kto zna sto- _  .  . . . . . .  równocześnie obywatelstwo niemieckie i
sunki niemieckie, ten wie, iż takiego Z d l f ld C f !  113 P d f O W O Z O W I l i ę  W  K O S C I C r Z y n iC . Polskie? Nam się zdaje, że nie.
mieszczanina, jak p. Sahm, się w kołach m ejen a n i s p r a w c y  p o d r z u c i l i  p a la c a  s i ę  s z m a t ę  i bom ba. Przy tei sposobności zwracamy uwagę,
szlachty niemieckiej tylko zwykle .znosi*, p yp jjT  k“ w“łe“  Jodłogi orzez nikoeo,  nie komu nałeźy» te w Ogorzellnach ma
a że tutaj jest coś więcej w toku, do W a r s z a w *  Dn. 4 b. m. około zay waź0 sPma g , koPńcu zeaSla8 agenturę pocztową polską Niemka, nie
wodem są jego częste wizyty. godz. I w  nocy nieznani sprawcy usiło- Rótno<aeśn™ w pobliżu okna‘znale- um,eMca wcale po polsku, przynajmniej

Ten p. von Parpart posiada na dtu- *aH podpalić parowozownię na stacji p?p“*“ w  Z ona tam urzęduje i zmusza Polaków,
giej stronie granicy jeszcze drugi ma- Kościerzyna w okręgu gdańskiej’ dyrekcji B° ba taą o d b i S s i E  odEamvokna aby inówłlł P° niemiecku. Czyż to jako-
jątek, obszaru 760 morgów, posiadający kolejowej na linjl Hohensteln-Cbojnice WD̂ S  Jo W s lS te ^ J lK lo n t  tako normalnie, aby się nie można na
własne budynki kompletne, inwentarze Sprawcy zamachu, po wybiciu szyby przestał się tlić i bomba nie eksplo- Pocr^ e polskiej porozumieć w języku
yWH i  mar‘we> oraz uradzającego w ^ krat</wanern oknie prywatnego mle- dowala. panującym w kraju?

urzędnika. Na tym drugim majątku szkanja zawiadowcy parowozowni, wrzu- O zamachu powiadomiono władze , Donoszą nam również, Iż na ostatniej
ze strony niemieckiej wybudował p von C||j do pokoju palącą się szmatę, prze- śledcze i policyjne. Władze kolejowe ^?dce, prZp? gran cą niemiecką, na linji
Parpart dla użytku niemieckich Krieger- 8yCOną benzolem i naftą, która, wypallw- również wzdroźyły energiczne śledztwo. Chojnice-Firchau urzęduje dróżnik Nie-
yereinów specjalną strzelnicę, w której mieć, nie władający wcale językiem poi-
się uczą strzelać na Polaków byli i przy- skim.
szli żołnierze niemieccy. przecież właściwie dostać był nie powi lub gospodarstwach,przeciętych gran icą , Czy to prawda i jak to ewtl. możliwe ?

Majątek Zamarte został, jak nam mó nien, ponieważ, jak nas zapewniają za maleńką opłatą, aby mogli pracować Bezrobotnych mamy znaczną liczbę w
’ wiono, przeznaczony na parcelację, aie znawcy stosunków tamtejszych, p. von bez przeszkód na swoich gruntach, zwo kraju, a dajemy chleb naszym niedaw-
I jakoś parcelacji zaniechano i pani von Parpart jest dalej obywatelem — nie- zić plony itd. Słuszny ten przepis uad- nym ciemięzcom, którzy nie uważają za
i Parpart twierdzi, iż mają jeszcze za mało miecktm ; z obywatelstwa niemieckiego, używa p. von Parpart gruntownie. potrzebne nauczyć się nawet języka pań-

ziemi. Powiadano nam, że p. von Par jak to nietrudno się domyśleć, nie zre- Nasamprzód m ajątk u  je g o  n ie  stwowego i szerzą osobami swemi dalej
'* 1 .. part ma tak silne .plecy" w Warszawie, zygnował. p rzec in a  gran ica , gdyż pola drugiego germanizację. Toż to byłoby w każdym

> iż mu się tu nic nie stanie. Może do Istnieje układ graniczny pomiędzy jego majątku po stronie niemieckiej roz Innym kraju zupełnie wykluczone.
wodem na te „plecy" byłoby przyznanie Polską a Niemcami, według którego poczynają się dopiero w odległości około Zresztą sprawami kolejowemi zajmiemy
mu teraz, gdy2 dopiero od kilku mle- mogą dostawać przepustki graniczne 350 metrów od granicy. Niemają zatem i się jeszcze niezadługo, gdy dokończymy
sięcy, obywatelstwa polskiego, czego właściciele i ich robotnicy na majątkach prawa do takiej prawie bezpłatnej prze-1 zbioru materjałów. J, K. Z.



CHOJNICE, dnia 10 września 1927 r.

notnją i żądają uniwersytetów narodo­
wościowych, w pierwszym rzędzie komu
niścł I socjaliści. Ale jest wątpliwe, czy 
ktoś z nich szczerze soodziewa się zje­
dnania tą drogą mniejszości narodowych 
dla państwa i nie widzi, że właśn‘e takie 
postępowanie wzmocniłoby separatysty­
czne zamiary 1 przygotowało odpadnięcie 
od Polski
.Słowo Pol M. Prószyński.

SPRAWY POLSKIE.
P r e z . M ościck i o P o ls c e  i 

P iłsu d sk im  *
Prezydent Mościcki udzielił wywiadu 

korespondentowi „Le Temps', podkreśla 
jąc w nim rozwój sił kraju ,od ubiegłe­
go roku", ,z inicjatywy i pod osobistym 
kierunkiem marszałka Piłsudskiego".

Nikogo takie postawienie sprawy, nie 
zadziwi. ..

S tan  z d r o w ia  m in istra  
Z a le sk ie g o .

Stan zdrowia p. ministra spraw zagra 
nlcznych tak dalece się poprawił, że p. 
minister Zaleski zamierza w dniach naj 
bliższych objąć urztdowanie. Wyjazd 
jego do Genewy, który miałby nastąpić 
około 10. b. m., uzależniony jest pd 
zdania lekarzy.

R ząd, a u rzęd n icy .
Wczoraj p wicepremjer Bartel przyjął 

delegację centrali związków urzędników 
państwowych, która mu pizedłożyła 
memorja, w sprawach materjalnych i 
uposażeniowych. Wicepremjer Bartel 
oświadczył, iż w sprawie przyznania do 
datku wyrównawczego urzędnikom kon­
traktowym i emerytom po:zynił starania 
o rozciągnięcie dodatku i na te kategorje. 
Nie dał żadnego wiążącego oświadczenia 
w sprawie regulacji uposażeń, nadmienił, 
iż rząd pracuje nad ustawą uposażenio­
wą, że prace zakończone zostaną przy­
puszczalnie około końca listopada, że 
po ich zakończeniu porozumie się z u 
rzędnlkami, że wreszcie u tawa ta zosta­
nie wydana w fo*mie dekretu prawdo­
podobnie na 1. stycznia 1928 roku Nz- 
koniec zapew.nił, iż rząd podejmie walkę 
z drożyzną.

T a jem n icze  m o r d e r stw o  w  
p o se ls tw ie  so w ie c k ie m .

W a r s z a w a ,  Sprawa morderstwa 
w poselstwie sowieckiem przybiera cha­
rakter at«ry.

Okazuje się, że Trajkowlcz ma obie 
dłonie przestrzelone, co pozwala wnosić, 
Iż zasłaniał się rękoma.

Są ieź świadkowie, którzy widzieli, że 
rannego przenoszono z jednego miejsca 
na drugie.

Jeśli dodamy do tego sfałszowany list, 
wzywający go do Warszawy, otrzymamy 
pełny obraz, wskazujący na zagadkowe 
tło morderstwa.

P om oc dla o f ia r  p ow od zi.
Wczoraj w południe odbyło się w 

ministerstwie Spraw Wewnętrznych po­
siedzenie mi< dzymimsterjalnego komitttu 
pomocy dla cfi r powodzi w Md^nolsce 
Wchodnlej. Po wysłuchaniu sprawozda­
nia dyrektora S vitalskiego z jego objaz­
du oraz ostatn eta raportów z województw

Nowy lo t p r z e z  A tlantyk.
Dnia 7 bm. o gódz. 1. 26. według czasu nowojorskiego samolot. Old Glory* z lotnikami 

Bertaua (x) i de Witt Hdlc na lewo) wyruszył w podróż ponad Altantyk
do Rzvmu i — zginął

p. StrnsbBrfler o stosu
G e n e w a .  Komisarz generalny Polski 

w Gdańsku p Strasburger udzielił we 
wtorek po południu na konferencji dzień 
nikarskiej wyjaśnień na temat stosunków 
polsko-gdań^klcb.

Polska uważa Gdańsk za pomost mię­
dzy Polską a Niemcami, wiodący do 
porozumienia. Ilość zażaleń na Polskę 
w Lidze Narodów stale się zmniejsza, a 
w ostatnim roku uczyniono próbę bez­
pośredniego porozumiewania się z Polską

n&ach poIM nfcM ch.
Skład amunicji na Westerplatte jest dla 

Polski konieczny. Jeden port amunicyjny 
w Gdyni jej nie wystarcza. Wzorem 
Innych państw musi ona posiadać kilka 
partów amunicyjnych.

W zakończeniu p. min. Strasburger 
wyraził nadzieję, że uda się, uniknąć 
dalszych konfliktów, a przy obustronnej 
dobrej woli rychło nadejdzie moment 
całkowitego porozumienia.

Mordercy z poselsi
s ta n ą  p rzed  s;

W a r s z a w a .  Śledztwo w sprawie 
morderstwa w lokalu poselstwa sowiec­
kiego dobiega końca. Dziś był przesłu­
chany przez sędziego śledczego mimo­
wolny świadek zabójstwa Bogdanowicz, 
który potwierdził kategorycznie wczorajsze 
zeznania, że do Trajkowicza strzelał 
Szleter, a nie Guziew, jak donosił ofic­
jalny komunikat poselstwa sowieckiego. 
Podobno Bogdanowicz miał oświadczyć 
władzom śledczym, że usiłowano wpły­
nąć na niego pieniędzmi, aby powstrzy-

twa bolszewickiego
id em  p o lsk im ?
mał się od zeznań 1 że w jego obecności 
Szleter zranił się sam nożem w policzę'*, 
aby upozorować napjd ze strony Traj­
kowicza.

Sprawcy mordu Guziew i Szleter, o 
ile władze śledcze zbiorą dostateczny 
materjał przeciwko nim, zostaną oddani 
sądowi Dolskiemu, albowiem nazwiska 
ich nie figurują na liście członków kor 
pusu dyplomatycznego, złożonej w mini­
sterstwie spr. zagranicznych, a więc me 
przysługuje im prawo eksterytorjalnoścł.

Czego chce Mussolii
B e r l i n .  „Vossische Zeitung" donosi 

z Kowna o zaproszeniu wystosowanem 
przez Mussoliniego do Waldemarasa.

ni od Waldemarasa!
Waldemaras zaproszenie przyjął i zamie­
rza udać się do Italji po zakończeniu 
sesji Ligi Narodów.

Małopolski komitet wyasygnował dalsze 
kredyty na pomoc dla powodzian woje­
wództwa lwów kiego Opracowano nas­
tępnie schemat wykazów według których, 
wojewodowie mają przedstawiać oblicze­
nie z sum wydanych na pomoc dla ofiar 
powodzi, projekty dalszej pomocy ma- 
terjalnej craz zasadnicze wytyczne dla 
soołeczene ro komitetu pomocy 1 korni 
tetów wojewódzkich.

Popołudniu odbyło się na Zamku po­
siedzenie społecznego komitetu pomocy

powodzianom. Obrady zagaił w zas. 
tępstwie niedysponowanej p. Prezyden 
towej p. Chodźko. Relację ze stanu 
zniszczenia zdał p dyrektor Switalski 
poczem pp. Zabierzowski 1 Dwcrzańczyk 
poinformowali przedstawicieli organizacji 
społecznych o dotychczas wydanych za­
rządzeniach, mających na celu przyjście 
z pomocą poszkodowanym. Po dyskusji 
dokonano wyboru prezydjum komitetu, 
na czele którego stanęła p P.ezydentowa 
Mościcka.

Dtto systemy nudzenia 
mniejszościami sarodouemi.

Są dwa systemy rządzenia mniejszo­
ściami naroiow em i: zachodni i
wschodni.

Główne państwa zachodnie, a więc 
Stany Zjednoczone, Francja, Anglja, 
Italja, Niemcy, umyślnie nie chcą wi 
dzieć żadnych mniejszości narodowych i 
zarówno w urzędzie, jak w szkole pań­
stwowej, jak nawet 1 w Innych działach 
życia publicznego obowiązuje norma, 
która w naszych stosunkach ma wyglądać: 
.Co państwowe, to polskie". Jest to kie 
runek przykry dla mniejszości, które 
zwalczają go tam, gdzie mają siłę, lub 
gdzie państwo jest słabe, a w tych 
samych warunkach pomagają też mniej­
szościom llberali mniejscowi czy zagra­
niczni, — natomiast wszyscy siedzą cicho, 
gdy państwo jest potężne.
Przeciwnie system wschodni, zaszczepiony 

najsilniej przez b Austrję, nakazuje 
uznawać w życiu państwowem odrębność 
językową i narodową każdego szczepu 
i uważa, że dla państwa nie jest to nie­
bezpieczne.

System wschodni jest wadliwy, ale 
można go używać pod 4 warunkami:

1 O łle państwo jest zwarte 1 tak silne, 
że swą mocą imponuje i przez to asy- 
miluje swe mniejszości. Zatem mogłyby 
uwzględniać odrębność swych szczepów 
Stany czy Anglja, Italja, Francja czy 
Niemcy, (choć boją się tego) a asymilacja 
przez państwo szłaby mimoto dalej, jak­
kolwiek mniej szybko.

2. O Ile dążenia odśrodkowe są nikle, 
lub co najmniej nie zagrażają całości 
państwa Ctak jest np. w Szwajcar;! lub 
w Belgji). ,

3. O ile separatystyczne grupy są 
liczebnie małe.

4. O ile naród rządzący ma taki tem­
perament, że potrafi swą celową działał 
ność, całkującą państwo, mało widoczną, 
rozłożyć na długi okres czasu i ani na 
chwilę nie zejść z jednej linji. Wtedy 
wszelkie błędy teoretycznych przepisów 
doznają uzupełnienia i poprawy w wyko 
naniu przktycznem. — Takie cechy mają 
Germanie, a więc Anglicy, czy Niemcy, 
a z pośród Słowian mają je Czesi

W Polsce niema dzisiaj żadnego z po­
wyższych 4 punktów. Szczególnie zaś 
brak warunku czwartego, tak, że znaczne 
przywileje ustawowe dane mniejszościom 
ulegają jeszcze rozszerzeniu w przepisach 
praktycznych i w wykonaniu, a prawa 
państwa i języka polskiego doznają nie­
legalnego zwężenia. Jakżeż wlec stoso­
wać w Polsce system wschodni ? Prze­
cież upadek Au-trji czegoś nas nauczył 
i nie chcemy takiego losu dla Polsk1.

Błędy systemu wschodniego w Polsce 
można poznać na rozumowaniu jego 
zwolenników. Akcentują oni, że słaba 
Polska nie może posługiwać się wobec 
Rusinów, Niemców itd nacjonalistyczną 
metodą silnych Niemiec (co zresztą tu 
omówiono w punkcie pierwszym) Na­
tomiast są w kłopocie, gdy mają wskazać 
drogę inną. Niektórzy tylko z nich są 
konsekwentni: oświadczają się za auto-

JULJUSZ VERNE.

My mitom.
29) -----------

— A przecież będziemy tylko płynęli 
jeziorami, rzeczkami i rzekami.

— Byłoby tak w istocie, gdyby minęła 
porr zimowa. Na nieszczęście kra nie 
ruszyła jeszcze, a jak się pękanie lodów 
rozpocznie, łódź nasza będzie nieraz w 
niebezpieczeństwie wśród pływającej kry 
i nieraz będziemy zmuszeni do uciążli­
wego przenoszenia łodzi na ląd.

— Stanowczo, niemało tu roboty, aby 
turyści mieli przejazd wygodny w tym 
wstrętnym kraju !

— Przyjdzie to zczasem — rzekł Ben 
Raddle; — już teraz mówią o budowie 
koleji żelaznej Podobno dwa tysiące 
luizi ma być do tego użytych pod kie 
runkiem inżyniera Hawkins.

— Niech budują! — zawołał Summy 
Skim — ale mam nadzieję, że powrócę 
przedtem. Nie liczmy na tę przypusz 
czalną kolej, a lepiej zbadajmy, jeżeli 
chcecie, naszą drogę tak, jak się ona 
przedstawia obecnie.

Nt te słowa wywiadowca rozłożył dość 
pierwotną mapę okolicy.

— Oto najpierw — mówił — jezioro 
Lindeman, które leży u podnóża Cbłl-

koot’u I które* mamy wzdłuż przepłynąć.
— Czy to długo potrwa ? — spytał

Summy Skim.
— Ni: — odpowiedział wywiadowca 

— jeżeli jego powierzchnia jest całkiem 
zamarzftięta lub też zupełiie bez lodu.

— A nastęonie? — spytał Ben Raddle
— Następnie będziemy musieli ciągnąć 

łódź i bagaż pół mili do stacji jeziora 
Banett. Tam również czas trwania za­
leży od temperom y, panowie zaś prze 
konali się, o ila może być ona zmienna 
z dnia na dzień.

— Istotnie potwierdził Ben Raddle — 
zmienia się o dwadzieścia lub dwadzieś 
cia pięć stopni, zależnie czy wiatr jest 
północny czy południowy.

— Słowem — dodał Bill Stell — po­
trzebne nam jest odwilż, ułatwiająca że 
glugę, lub mróz, ś -inający śnieg, po któ­
rym łódź ślizgałaby się jak sanki.

— Wreszcie — zekł Summy Skim — 
dostajemy się do jeziora Benett..

— Ciągnie się — tłómaczył się wy­
wiadowca — dwanaście mil. Lecz prze­
być go nie można prędzej niż w trzy 
dni z powodu koniecznych postojów.

— A poza tern czy trzeba ciągnąć jesz 
cze łódź po ziemi ?

— Nie, gdyż potok Caribou, długi na 
milę, łączy jezioro Benett z jeziorem Ta- 
gisb, który ciągnie się siedem czy ośm 
mil i wpada do jeziora Marsh tej samej

pr3wie długości Przepłynąwszy to je­
zioro, musimy przeoyć rzeką dziewięć do 
dwu izlesto mil i podczas tej drogi spo­
tykamy wodopady Wbite Horse, trudne, 
a nier az niebezoleczne do przebycia, n a ­
stępnie dostajemy się do dopływu rzeki 
Tahke-na na początku jeziora Labarge.

W tej części drogi nastąpić mogą naj­
większe opóźnienia, gdyż trzeba będzie 
płynąć wodospadami White Horse. Zia 
rżało mi się zatrzymać przez cały dzień 
w górnej części jeziora Labarge.

— A czy to jezioro zdatne jest do że 
glugl ?

— Na całej długości swych trzynastu 
mil — odpowiedział Bill Stell.

— Słowem —- zauważył Ben Raddle
— wyjąwszy kilku przenoszeń łodzi lą­
dem, zawiezie nas ona do Dawson City.

— Bezpośrednio — odpowiedział Bill 
Stell — a zważywszy wszystko, podróż 
wodą jest najłatwiejsza.

— A przez rzekę Lewis i rzekę Yukon
— spytał Ben Raddle — jaka odległość 
dzieli jezioro Labarge od Klondike?

— Sto pięćdziesiąt mil w pobliźeniu, 
licząc w to zakręty.

— Widzę z tego, że daleko nam jesz­
cze do celu — zauważył Summy Skim.

— Zapewne — rzekł wywiadowca. — 
Skoro dostaniemy się do Lewis, przy pół­
nocnym krańcu jeziora Labarge, będziemy 
popiero w połowie drogi.

— A zatem — zakończył Summy Skim 
— przed tą długą podróżą nabierzmy 
sił, ponieważ zaś mamy sposobność spę­
dzenia dobrej nocy na stacji przy jeziorze 
Lindeman, idźmy spać.

Istotnie, była to jedna z najlepszych 
nocy, którą spędzili kuzynowie od wy­
jazdu z Vancouver. Dobrze napalone pie­
ce utrzymywały miłe ciepło w domka 
starannie zaopatrzonym.

Nazajutrz l-o  maja o dziewiątej wyru­
szono w drogę. Wywiadowcy towarzyszy­
li niektórzy z jego ludzi, odbywający z 
nim drogę ze Skagway‘u. Potrzebni mu 
bylt do przewiezienia łodzi zamienionej 
w sanki, zanim popłyną jeziorami, a w 
dalszym ciągu rzekami Lewis 1 Yukon.

Zabrali sobie również I pociągowe 
rasy kanadyjskiej. Zwierzęta te, doskonale 
przystosowane do warunków kraju, mają 
łapy pozbawione sierści co czyni je po- 
datnemi do biegania po śniegu bez oba­
wy ugrzęźnięcia w nim. Nie można ich 
oswoić, to też przewodnicy musieli je 
poskramiać biczem.

Do karawany Bill Stell‘a przyłączył się 
sternik, mający kierować przeprawą wod­
ną. Był to Indjanłn z Klondike, nazwis­
kiem Neluto, przydzielony do służby wy­
wiadowcy od lat dziewięciu. Bardzo bie­
gły w swym zawodzie, obznajtniony ze 
wszytkiemi niebezpieczeństwami żeglugi 
wzbudzał zupełne zaufanie. (Ciąg d. n,



CHOJNICE, dala to. września 1927 r.

N iem ieck i fa c h o w ie c  o 
p o lsk ich  tw ierd za ch .

W wycbodzacem w Pile nacjonalistycz 
nera piśmie .Der Geseblige" znajdujemy 
artykuł pułkownika Immnnuela, zatytu­
łowany .Sieć twierdz polskich*, w którym 
autor przedstawia Polskę zarówno liczbo 
wo, jak techniczni, jako potęga militar­
na, której nie należy lekceważyć. Pułk, 
Immanuel interesuje sis głównie kwestją 
twierdz polskich, podkreśla ich celowe 
rozmieszczenie i znaczenie, nowe urzą­
dzenia techniczne, dobrze wybudowana 
sieć kolejowa i rozmieszczeń e głównych 
portów lotniczych w promieniu działania 
poszczególnych twierdz

N ow e p rzep isy  o p a rtja ch  
p o lity czn y ch .

W a r z a w a, Przygotowywany przez 
Ministerstwo Sraw Wewnętrznych projekt 
o związkach i stowarzyszeniach wprowa 
dza w stnsuiku da partji politycznych 
znaczne zmiany.

Według nowego projektu partje poli 
•tyczne będą urzędowo rejestrowane, a 
statuty ich muszą być zatwierdzone przez 
władze administracyjne.
Obecnie, jak wiadomo, partje polityczne 
ograniczeniom tym nie podlegają.

ZAGRANICA.
C ham berlain  

n „ p a k cie  p o lsk im .“
G e n e w a .  Chamberlain oświadczył 

dziennikarzom angielskim, Iż nie jest ani 
za ani też przeciwko projektowi polskie 
mu paktu o nieagresji, gdyż projektu 
tego w formie oficjalnej nie zna. Cham 
berlain sądzi, iż byłoby rzeczą niebez­
pieczną dodawać coś do paktu bcarneń- 
skiego. Z drugie) zaś strony możność 
uzyskania jednogłośnej deklaracji w sora- 
wle projektu polskiego uważaćby należa­
ło za objaw bezwzględnie dodatni.

C ham berla in  — M ussolin i.
L o n d y n .  „Daily News" donosi z 

Genewy, iż w połowie bm odbędzie 
się w Genui spotkanie Mussoliniego z 
Chamberlainem Po z-kcńczeniu obrad 
Zgromadzenia Ligi, Chamberlain na 
jachcie .Delf n“ ud je się w podróż 
po morzu Sródzlemnem i przy tej okaz,i 
nastąpi spotkanie z premjerem italskim.
J e s z c z e  o S a cco  i lfan zettim .

Bolszewicy francuscy i socjaliści lewi­
cowi z grupy Biuma, dotąd jeszcze twier­
dzą, źe .męczenników" Sacco i Vanzet 
tiego zamordowały „psy kapitalizmu"

W związku z tern twierdzeniem, gaze­
ta duńska „Nationalidem* przypomina 
skład personalny sędziów przysięgłych, 
którzy sądzi!) anarchistów italskich.

Siedmiu rubotników, jeden rolnik, 
dwuch pracowników biura pośrednictwa 
pracy, jeden sklepikarz i jeden fotograf

Wyroś śmierci zdecydowano jednogłoś 
nie i teraz pozostaje jedynie określić kt 
z sędziów przysięgłych najb-rdziej za­
sługuje na miano .psa kapitalizmu*.

F ile t  H am ilton  i b. k s ię ż n ic z k a  
Loe w en  s te in .

6>C-ietnla b. księżniczka Loewenstein- 
Wertheim, pierwsza kobieta, która bierze 
udział w locie przez Atlantyk zginęła 
wraz z towarzyszami. Dotychczasowe 
poszukiwania n<t dały żadnego rezultatu.

D em o n stra cje  s o w ie c k ie .
M o s k w a  Według doniesień z Miń­

ska Informacje o morderstwie dokonanem 
w przedstawicielstwie sowieckiem w War­
szawie wywołały wielkie wrażenie na te­
renie Białejrusi. Wydane zostały dodatki 
nadzwyczajnych pism, ostro występujące 
przeciwko Polsce. Pisma suggerowały 
Polsce,’ iż toleruje u siebie ludzi, którzy 
podburzani przez emigrację rosyjską, sta­
rają się stosować system terroru wobec 
urzędników sowieckich. Mińskie pismo 
.Zwiezda* widzi w incydencie rękę Anglji 
twierdząc, iż Trajkowicz z jej polecenia 
chciał zamordować UljaDOwa.
„C ar“ Cyryl p ragn ie  odbudo­

w a ć  d aw n e im perjum  
r o sy jsk ie .

R y g a .  Jak podaje tutejsza prasa, na 
skutek doniesień o gorączkowej działal­
ności zwolenników pretendenta do tronu 
rosyjskiego, byłego wielkiego księcia 
Cyryla, wśród emigracji rosyjskiej na 
Łotwie, łotewskie f Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych zarządziło w ostatnich 
dniach przeprowadzenie rewizji w miesz­
kaniach kilkunastu Rosjan,

Znaleziono wiele kompromitującego 
materjału, 10 osób aresztowano. Jak wy­
nika z dochodzeń, zwolennicy wielkiego 
księcia Cyryla, dążą do odbudowy daw­
nego imperjum rosyjskiego w jego daw 
nych granicach, przyczem monarchiści 
rosyjscy na Łotwie stale otrzymują łn 
strukcje paryskich kół emigracji rosyjskiej, 
a w działalności swej bez skruptów in­
trygują przeciwko Łotwie.

N iezad ow olen i N iem cy.
B e r 1 i n Cała prasa popołudniowa 

stara się wykazać, że projekt polski pak­
tu o nieagresji został opracowany bez 
porozumienia z Polncarem. Projekt ten, 
jak pisze „Deutsze Allgemeine Zeltung", 
Berliner Tageblatt" I „Vossiscoe Ztg “ 
podobno nie odpowiada Brlandowi. Wed­
ług tych dzienników, Briand nosi się z 
zamiarem wystąpienia z własną inicjaty­
wą, która zdąża do rozszerzenia podstaw 
Locarna. Projekt polski był mu bardzo 
nie na rękę. — „Deutsche Allg. Ztg." 
pisze w związku z tą sprawą, że Briand 
liczy się z tem Iż Polska nie przeforsuje 
swego stanowiska. Dziennik przewiduje, 
że w tym momencie Briand wystąpi z 
własnym projektem, któ-y zdaniem dzien­
nika może być dla Niemiec znacznie 
niebezpieczniejszy, aniżeli koncepcja 
polska.

Z WOJEWÓDZTWA.
CHOJNICE, dnia 9. września 1927 r

— P ogod a  w e w rześn iu . Wrze- 
cień ma nam przynieść lepszą pogodę, 
aniżeli jego poprzednik, sierpień, będzie 
jednak mniej pogodnym od swego na­
stępcy października. Mniejsze zachmu­
rzenie, mniej deszczu, natomiast niebo 
jaśniejsze, więcej słcńca. — Temperatura 
utrzyma się dość wysoko. Najwyższe 
temperatury będziemy mieli we wrześniu 
koło 20 bm. w czasie tradyjcyjnego „ba­
biego lata". Koło 13. wrześnie lekkie 
ochłodzenie. Około 24. bm. nagły sil­
niejszy spadek temperatury. Silniejsze 
wiatry, ewentualnie burze w okresie po 
między 10. a 15. i 22. a 26. września. Dni 
te będą najkrytycznlejszymi w miesiącu. 
Niebezpieczeństwo trzęsienia ziemi, ewen­
tualnie wybuchów wulkanicznych w okre 
sie około 13, a potem 22, 24 i 25. wrze­
śnia. 13. września ma przynieść silny 
wiatr, localne burze z silnemi opadami 
deszczowemł i gradem i znaczne ochło 
dzeaie powietrza. 21. września najwyż- 
temperatura dzienna w miesiącu. 26 
września termometr opada znacznie do 
najwyższej temperatury w miesiącu. 30 
września temperatura podnosi się znowu 
wybitnie.

Październik tego roku ma być piękny, 
— wedle p. Prengla — ciepły, pogodny 
szczególnie piękne dni będziemy mieli 
koło 6. i około 20. października. Dużo 
słońca 1 mało opadów. — Przy końcu 
października położenie Uranusa ostrzega 
jednak przed niespodziankami. W listo­
padzie temperatura umiarkowana, w dru 
giej połowie miesiąca nawet podniesienie 
się temperatury. Koło 19. listopada spa­
dek temperatury, deszcze i śniegi. W 
grudniu zimno i mróz od 1. do 15., po­
tem ocieplenie. Bóźe Narodzenie mro­
źne i śnieżne. Zima naogó) ostra.

— Loty sp acerow e. W przyszłą 
niedzielę, dn. 11. bm. przyjeżdża do 
Chojnic samolot propagandowy i opuści 
się na tut. lotnisku przy koszarach o 
godz. 3 po południu. Samolotem tym

Najnowsze wiadomości.
(In fo rm a cje  w ła sn e .)

W K atow icach  sz p ie d z y  
n iem ieccy .

W a r s z a w a  (Radjo) Prasa ś'ąska 
szeroko omawia fakt przychwycenia 
szpiegów niemieckicn I uważa konsulat 
niemiecki w Katowicach za zołornlk sieci 
szpiegowskich na terenie Śląska.

P ro jek t p o lsk i, i p o g ło sk i  
g e n e w sk ie .

G e n e w a ,  (Radjo) .Hawas" donosi 
z Genewy, że w godzinach wieczornych 
oblegały pogłoski, iż także 2 projekt 
polski zostanie zmieniony, by mógł być 
przez Niemcy i Anglią nrzyjęty.

G rożący s tr a jk  tra m w a jó w  
b er liń sk ich .

B e r l i n ,  (Radjo). Na posiedzeniu 
urzędników tramwajowych postanowiono 
przystąpić do strajku, z powodu że ich 
żądania odrzucono. Urzędnicy zumie 
rzają użyć wszelkich środków związko­
wych, aby przeprowadzić swe żądania. 
Także robotnicy metalowi postanowili 
zastrajkować, gdyż nie podwyższono im 
płacy.

N ie s z c z ę ś c ie  k o le jo w e  
w  N iem czech .

B e r l i n .  (Radjo) W dyrekcji kolejo­
wej Wurzburg wykoleił się pociąg po­
spieszny pod stacją Oberdacbsiatten. Lo­
komotywa runęła w dół, podczas gdy wa­
gony posunęły ją jeszcze kilkadziesiąt met 
rów naprzód Na szczęście nikt z pasażerów 
nie jest zabity. Z 11 osób, które odnio­
sły rany, 2 musiano odstawić do szpitala. 
Przyczyny nieszczęścia nie zdołano jesz­
cze wyjaśnić. Szkoda materjalną jest bar­
dzo wielka.

„C hluba Detroit** n iem al 
u leg ła  w ypadkow i.

L o n d y n ,  (Radjo). Podczas przeby­
wania gór Yoma w Burmie lotnicy ame- 
ry-ańscy Broćk i Shlee znaleźli s ę w 
wirze powietrznym. którv rzucił ich ku

górom i zmienił kurs lotu W ostatniej 
chwili udało się im skierować samolot 
w górę.
N iem cy iA nglje s p r z e c iw ia  ją s ię

G e n e wa. (Radjo) Niemcy oponują 
w sprawie paktu polskiego, dlatego źe 
jest im bardzo nie wvgodny i wiąiałby 
ręce na wschodzie. Anglja znów nie 
chce angażować się w sprawy Wisły i 
jej obrony.

R osja  o  p ro jek t p o lsk i.
L o n d y n .  (Rad)o) „Times* donosi 

z Rlgi, że polski projekt sprawił w Mo 
skwie poruszenie w kołach rządowych. 
Prasa sowłteka podnosi, źe pakt nie 
agresji jest nową kampanją nienawiś:i 
przeciw Unji sowieckiej.
A m eryka c h c ia ła b y  z a k a z a ć  

lo ty  p r z e z  O cean.
N o w y  Yo r k  (Radio) Urzędnicy wy­

działu dla nawigacji powietrznej oświad 
czyi, iż na razie niema w prawie ame- 
rykańskiem żadnego paragrafu, który 
uniemożliwiałby lot przez ocean atlan­
tycki.

I K anada c h c e  z a k a z a ć  lo ty  
p r z e z  O cean .

N o w y  Y o r i  (Radjo). Z powodu 
tak licznych nieszczęśliwych wypadków, 
które zazwyczaj letnicy przypłacają ży­
ciem, zamierzają pogłowie wnieść na 
posiedzeniu parlamentu kanadyjskiego 
o przeprowadzenie ustawy, która zabra­
niałaby lotów przez Atlantyk z Kanady.

S p iaek  na ż y c ie  d y k ta to ra  
T urcji ?

Konstantynopol. (Radjo). Niedawno 
aresztowano tu Kilka osób, które były 
podejrzane o planowanie zamachu na 
Kemala Paszę. Niektóie z nich przy­
znały się, źe zamierzały pociąg, w któ­
rym prezydent wracał do Angory, wy­
sad z i dy-ittrnltom w powietrze.

będzie można za opłatą, która idzie na 
cele Obrony Powietrznej Państwa, pr e- 
lecieć spacerem kilkadziesiąt kilometrów 
n8d Chojnicami i okolicą.

— O dznaczenie tu te jszeg o  Klu­
bu Ż eg larsk iego . Na wystawie spor 
tu wodnego w Bydgoszczy został tutej­
szemu Klubu Żeglarskiemu przyznany dy­
plom honorowy za wybitną działalność 
w dziedzinie sportu wodnego w Polsce. 
Klub chojnickj wystawił ślizgowiec, bu­
dzący wśród niektórych widzów szcze 
gólne zainteresowanie. Pozatem wysta­
wione były przez tut. Klub 2 łodzie pad- 
lówki, wykonane przez członków oddz. 
młodzieży. Na łodziach tych przepłynęli 
pp. Lahn, Cysewski, Goncz i Klein- 
scbmidl do Bydgoszczy, odbywając całą 
podróż z Charzykowa do Bydgoszczy w 
ciągu 2 dni. Wreszcie na wystawie oglą­
dać była można około 100 zdjęć sporto 
wych, świadczących o plękn'e tut oko­
licy i dających świadestwo o życiu spor­
towym w Cbarzykowie.

— Z kina. „Wszystko dla dziecka" — 
oto hasło naszych matek wobec dziatek. 
Pod powyższym tytułem daje kino tut. 
znakomity film ze słynną tragiczką Henny 
Porten w roli głównej.

Pelplin . (Pożar w młynie). Dnia
5. bm. powstał w tut „Kornhauzle" po­
żar, który na szczęście niebawem uga 
szono. Szkoda wynosi około 1090 zł

Starogard. (Szczęśliwe triastó.) Ge 
neralna Dyrekcja Loterji doniosła Kole 
kturze Loterji Państwowej w Starogardzie, 
Pomorze, ul. Kościuszki nr. 6, że w dniu
6. września br. padła na nr 96042 naj 
wyższa wygrana obfenego głównego 
ciągnienia 5-ej ki. w kwocie 200000 zł. 
(dwieścletysięcy złotych)

Ów nadzwyczaj szczęśliwy los zakupili 
w starogardzkiej kolekturze następujące 
osoby: Kazimierz Kucharski, tabacznik w 
Starogardzie, Mostowa nr. 1, Stefan 
Łuczak, komisarz straży celnej z Chośnicy, 
poczta Sulęczyno pow. Kartuzy Franci 
szek Rotk, nauczyciel z Chełmży ul. 
Chełmińska 2, E. Caesarowa, wdowa, z 
Morownicy, pow śmigielski, Poznańskie.

Fortuna ze swego rogu szczęścia i obfi 
tości obdarzyła tą rażą osoby, którzy 
szczęścia swego szukali i którym jako 
urzędnikom, pieniądz ten najbardziej po 
trzebny był. Uśmiech fortuny niech będz'e 
podniętą dla wszystkich tych, którzy stać 
się pragną wybrańcami fortuny, bo często 
decyduje jedna chwila o szczęściu czło 
wieka.

Losy do I-szej kl. można już w Staro 
gardzkiej kolekturze nabyć, a to po cenie:

Angielski minisier spraw zagranicznych 
C ham berlain

przyjechał do Genewy tw towarzystwie 
swej małżonki i swego najmłodszego syna.

‘/4 1 0 ,- , %  2 0 ,- ,  3U 3 0 ,- .  */4 4 0 ,-  zł. 
16-la Loterja Klasowa zawiera 180,000 
losów, na które pada w 5 klasach 
65,000 wygranych i jedna premja, a więc 
co drugi ios musi wygrać. Główna wy­
grana wraz z premją wynesi 650000 zł, 
a ogólna kwota wygranych 19,934,000,00 
zł. Wycą^anie numerów uskuteczniają 
w Polskiej Loterji sieroty Towarzystw 
Dobroczynnych publicznie" w Warszawie, 
pod nadzorem władz, co bezwarunkowo 
zapewnia bezstronność f szczerość aktu 
ciągnienia. Każdy gracz otrzymuje po 
każdem ciągnieniu urzędową tabelkę wy­
granych. Plan loterji, informacje i prze­
pisy gry wysyła powyższa kolektura 
reflektar.tom bezpłatnie. Chcącym brać 
udział w grze i6 ej Loterji Klasowej, 
uprasra się o spieszne podanie swego 
szczegółowego adresu do Starogardu 
Kup los, a nie pożałujesz! Starogardzkie 
losy są znane ze swego powodzeniu i
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popyt na nie — jest bardzo wielki, po 
nie waż szczęście stale sprzyja starogardz 
kim graczom.

P ien ią ik o w o , po w. Gniew. (Po 
mysłowt złodzieje) W zeszłym tygodniu 
przybyło do kierownika szkoły p. Lietza 
dwóch żebraków jeden starszy łat 32 i 
młodszy lat 18—20. W chwili gdy żona 
p. Lietza udała się do pokoju, po chłeb, 
o który prosili, skorzystali z okazji, mło­
dszy zabrał zegarek z kamizelki wiszącej 
w korytarzu i uciekł P Lietz zauważy­
wszy to, dał starszemu, pozostałemu na 
miejscu cośkolwiek drzewa do porąbania, 
aby tymczasem uwiadomić o zajściu po­
sterunek policji państwowej, poczem udał 
się w pościg za złodziejem, co jednak 
było bez rezultatu. Tymczasem przybył 
post. poi. piństw. ł stwierdził że pozo. 
st8ły żebrak nazywa się Józef Zwleck ur 
24 11. 1895 r. i pochodzi z Osia, pow. 
Swiecie, był kilkakrotnie karany za zło­
dziejstwo i 3 lata siedział w domu po 
pravczym w Chojnicach Mimo, że

niedawno wyszedł stamtąd, to znowu 
powrócił do swego starego ulub'onego 
rzemiosła. Co do nazwiska I pochodze­
nia młodszego .towarzysza* twierdził, że 
go nie zna, gdyż dop ero krótko przed 
szkołą spotkał się z nim.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Dolary Stanów Zjedn. (1 
Franki francuskie (100) 
Franki szwajcarskie (100)

dolar) 8,91 zł. 
35,07 zł. 
172.48 zł

Funty angielskie 
Korony czeskie 
Liry italskie
5 proc. pożyczka dolar.
6 proc. 19,9/«o

(1 funt) 43,48 zł. 
(100 koron) 26,51 zł 

(100 lirów) zł
57,50 zł. 

zł.
Gdańsk (w guldenach.)

Dolar 5,15
Złoty (100 złotych) 57,75
Przekazy na Warszawę (.) 57,70
100 marek rentowych 122,80
1 funt 25.09

RUCH w TOWARZYSTWACH.
O gólne zebran ie dla wszystkich 

kolejarzy bez względu na przynależność 
związkowa, odbędzie się w sobotę dnia 
10 9. 27 w sali „Hotelu Centralnego* o 
godz. 19 30 Referent z Warszawy — 
liczne przybycie kon'eczne z względu 
na ważne i ogół dotvcz. sprawy.

Zarząd F.lji Zw. Kol Z. Z. P.
T ow arzystw o Kupców Sam o­

dzielnych. Zebranie miesięczne z bar­
dzo ważnym porządkiem obrad odbędzie 
się w piątek, dnia 9. bm o godz. 
8-nej wiecz. w lokalu p. Richtera.

Zariąd.
Zebranie m iesięczn e  Tow. Ludo­

wego pod opieką św. Antoniego odbe 
dzle się w niedziele 11. bm. o godz. 4. 
po poł. w Hotelu Centralnym. O liczny 
udział prosi. Zarząd.

Z w iązek Inw alidów  W ojennych  
Zebranie miesięczne odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 11. bm. o godz. 13-tej na 
sali Hotelu Centralnego. Zarząd.

B aczność Pow stańcy I W ojacy 
placów ka Krzyż ! W niedzielę dnia 
11. września br. odbędzie się zebranie 
naszej placówki w szkole w Gutowcu Z 
powodu bardzo ważnych spraw obecność 
każdego członka jest konieczną. Zebranie 
punktualnie o godz. 17. (ij. 5 po poł.)

Zarząd.
Klub Żeglarski C hojnice. W nie

dzielę dnia 18 bm. jazdy ćwiczebne na 
regaty do W rszawy. Popołumłu o 2 
godz. jesienne regaty

Tow arzystw o „Zgoda“ pod op. 
św. Józefa . Zebranie odbędzie się w 
niedzielę dnia 11. września o godz. 4 po 
pał na sali pana lanuszewsdego. O 
liczny udział ciłonków w zebraniu prosi.

Zarząd.
N adzw yczajne W alne Z ebranie

Związku Robot. Rzemieśl. Z. Z. P. od­
będzie się w lokalu pana Piechowskiego 
(Konsum Urzędnicy) w niedzielę, dnia 
11 9. bm. o godz. 4 popoł.

O kompletne przybycie prosi Zarząd.

W niedzielę, dnia 11. września 1927 roku
wielka wystawa obrazów i torebek.

Ostatnie nowości!

Księgarnia Dzień. Pomorskiego w Chojnicach.
Obwieszczenie.

Na zasadzie rozo. Rady Ministrów z dn. 10. 2. 26 
Dz. Ust R. P. nr. 18 poz. 10. oraz rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 31. 8 26. 
Dz. Ust. R. P. n .̂ 91. poz. 527 o zabezpieczeniu podaży 
przedmiotów powszedniego użytku ustala się ceny sprze­
daży za jeden 3 funtowy cbieb żytni 60—65 proc.

mąki 0,87 zł.
Cena obowiązuje od dnia następnego po ogłoszę 

niu i winna być ujawniona we właściwych przedsię 
btorstwacb handlowych.

Przekraczający powyższą cenę, względnie nie ujaw­
niający ceny, pociągani będą do bezwzględnej odpo­
wiedzialności. 1932

Chojnice, dnia 8 wrześnfa 1927 r.
M a g istra t (—) Hubert.

Obwieszczenie.
Posada woźnego jest nabchm kst do obsadzenia, 

na razie na 3-miesięczną próbę.
Uposażenie w wysokości XIV. do XIII grupy.
Zgłoszenia pisemne z dołączeniem odpisów świa 

dectw oraz świadectwem nieskazitelności złożyć należy 
do dnia 13. września br 1931

Nleuwzględnione wnloskf zostaną bez odpowiedzi.

Magistrat Chojnice.

Leczenie
ruptury

prze* władze uznane

Walter Heyn
mistrz malarski

CH O JN ICE, p l. J a g ie l lo ń sk i 6
wykonuje wszelkie

proce malarskie — Jak i malowanie powozów.
Wielki wybór;

tapet bord i listew
•d  8S grmmmy

od zwyczajnego do wykwintnego gatunku.

B ez operacji, bez przeszkód w pracy!
Liczne publiczne p o d zięk o w a n ia !

Cierpiałem od 3 lat na rupturę. Dnia 15. 10. 26 r. 
udałem się do „Herme8“ instytutu. Pomimo, że liczę 
75 lat, ruptura została najzupełniej wjleczona ł nawet 
bandażu nie noszę. Bern. Heyer, Finienwalde, 11.12. 26. 
Foświadczam niniejszem, źe dzięki leczeniu mnie w 
Instytucie „Hermesa" czuję się zuoełnie zdrowym I wy­
konuję wszelkie prace bez najmniejszego trudu. Salloth 
Prinzl. Fórster Hyan (Grenzmark) 16. 12. 26 Mam 
już 76 lat I od 20 lat cierpiałem na rupturę. Pomimo 
podeszłego wieku wyleczono mnie zupełnie. W Zietz, 
Kóslin 25 5 27. 160 urzędowo potwierdzonych świa
dectw wyleczonych osób, przejrzeć można w godz. 
przyjęć.

Lekarz nasz przyjmuje w C złuchow ie w nie­
dzielę 11 września od godziny 9 — 2 po poł. Hotel 
Deutsrhes Haus.

W Hamburgu dziennie od 10—12 przed połud. 
i 4—6 po poł. w instytucie, Esplanade 6 z wyjątkiem 
niedzieli i w sobotę po poł.
„ H erm es11 Arztliches Institut fur ortbopśdłscbe Brucb- 
behandlung. G. m. b. H. H am burg, Esplanade 6.

(Dr. H. L Meyer)

Maturzysta wladającydokładnfe obu 
jęz\kami krajowemi i 
Inteligentny, chcący się 

poświęcić dziennikarstwu, albo wreszcie zbyt młody, 
aby wstąpić do semlnarjum duchownego, ewentualnie 
student, chcący zarobić na dalsze studja, może się zgłosić
w Redakcji Dziennika Pomorskiego

w godzinach od 10 do 12.
Miejscowi mają pierwszeństwo.

Pończochy damskie
niebywale trwałe we wszystkitb najmodniejszych 
kolorach po najtańszych cenach 63 < 85 groszy 

do najlepszych gatunków.
Wielki wybór

wierze hny eh koszul męskie!*, kołnierzyków, krawatów, 
czapek, rękawiczek, szelek, podwiązek, chusteczek, 
męskiej, damskiej i dzieci**ej bielizny, trykotarzy let­
nich, czapek dziecinnych, parasoli, lasek, jedwabnych 

szali damskich, gaianterji i towarów krótkich.

Oskar W e lM  przy Czechowskiej bramie.

Don. Zbenlny o- Cholnlce
potrzebuje

l n « | > i  do u y b le r -  

l U U Z l  Z iem niak .
na akord, sprzedaje

żyto Wierzbińskie.

Poszukuję zaraz

Z fornali
Sehulke

Dolina, k o ło  Chojnic.

Pokój
umebl.

dła 2 panów do wynajęcia. 
N o w e m ia s to  12. I.

Porządna

dziew czyna
może się zgłosić od 15. bm.

G rzy u o czo w o .

Q w  sobotę, dnia 10. od 
godziny 8.30rano sprzedaje 
się w  R zeźn i

wołowinę.
Kowal
zaraz potrzebny, mc że być 
bez narzędzi rzenreMnicz.

H o l. N owo -  CerKieu

PosEokG jem y za ra z
kilku starszych, dzielnych

stolarzy
dla stolarni budowlanej 1 
stolarni mebli, również kilku

malarzy
do malowaria mebli. 1936

P rzem y sł D r z e m y  

H erm ann Schitłt CzersK

: / f  *

Fotrzebny inteligentny

uczeń
Uwzględnia się tylno zgło­
szenia piśmienne. 1929 

H elena Renk
skład bielimy, garderoby 

i bławatów
Chojnice, Gdańska 14,

Uczeń
który ma chęć do zawód*' 
malarskiego może się zar&zz
zgłosić. L. K aniecki
1922 mistrz malarskk

Dachówkę
używaną

sprzedaie tanio 1930

MaMgły
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P-strŜ tyzm,
a polska wytwórczość.

W kilka dni po wybuchu ostatniej 
wojny, w jednym z mia*t gubernialnych 
Białej Rusi zebrało się przygodnie grono 
polskiej inteligencji i naturalnie 
rozważało nad tylko co powstałem 
przeogromnein zagadnieniem, kto będzie 
zwycięzcy w tern gigantycznem zdarze­
niu.

Po wyczerpaniu przeróżnych domysłów, 
kombinacji, dyskusję zakończył dyrektor 
syndykatu rolniczego w kilku słowach, 
mianowicie:

Wojna przeciągnie się do 3 lat, bo w 
grę wejdą inne narody, a skoro się prze­
ciągnie się trzy lata, to bogata w ludność 
i chleb Rosja przegra tę wojnę.

— Dla czego ? zapytano jednogłośnie.
— Bo w Rosji niema patrjotyzmu, 

brzmiała odpowiedź. Ślepe niewolnicze 
ubóstwianie carów, datuje się pod Sewa 
stopola i Plewny, przeżyło się, a patrjo- 
tyzm nieśmiał kto zaszczepić, więc Rosja 
przegra wojnę, to pewnik. Czy jednak 
Niemcy będą zwycięzcami to inna sprawa. 
Na tern skończył dyskusję p. St.

Kto po 3 z górą latach widział jak ze 
zmobilizowanych piętnastu miljónów żoł­
nierzy rosyjskich, dwanaście powracało 
nabitemi wagonami na dachach tychże 
wagonów, na buforach i przedsionkach 
wagonów, ten musiał przyjść do wniosku 
że jakkolwiek liczba poległych była znaczna 
to jednak, liczba zdrowych była bezprzecz- 
nie większa.

Kto widział jak kierownicy magazynów 
wojskowych, uprowadzający z frontu 
przeogromne zapasy mąki, owsa, jęcz­
mienia itd. sprzedawali na poszczególnych 
stacjach po 3 ruble za worek, ten znów 
musiał przyjść do przekonania że na 
froncie z żywnością nie było tak źle.

Dyrektor dobrze powiedział, Rosję zgubił 
brak patrjotyzmu, a powstały na miejsce 
caryzmu bolszewizm jest aż nadto jas- 
krwawym tego dowodem.

Jakby w potwierdzenie tego przewidy­
wania w tym właśnie momencie wybuch­
nął z ukrycia z żywiołową siłą patrjotyzm 
polski, który dokonał iście biblijnych 
cudów. Berbronny •— umiał sobie stwo­
rzyć broń, a trzyletnia walka toczona 
bezwarunkowo w trudniejszych warunkach 
niż je miały wojska rosyjsKie za czasów 
carskich, nie wyczerpała patrjotyzmu żoł- 
nierza-polaka jak to wyczerpany był z 
caryzmu żołnierz rosyjski.

Ale czy to już wszystko ?
Sądzę że nie.
Odbudowanie nsszej Ojczyzny podob­

ne jest do tego jakby ktoś pobudował 
sobie dom z dachem, oknami, drzwiami 
i wszelkiemi wygodami ale w nim jest 
połowa cudzego umeblowania, to byłoby 
dla gospodarza bardzo niemiłe i niewy­
godne. Jednakże tak jest. Umeblowanie 
naszego domu jest tylko nasze w połowie. 
Mamy armję, administrację, szkołę, są­
downictwo, drogi, mosty, rolnictwo i t. d. 
a tylko połowę naszego przemysłu i to 
właśnie stanowi bolączkę.

Ani historja, ani statystyka nie mówią 
nam kiedy zrodziła się u nas manja 
zagraniczności; prawdopodobnie jest ona 
b. starą i pochodzi zapewne z czasów 
kiedy nasz przemysł był jeszcze w całko- 
witem uśpieniu. To też gdy import 
rzeczy lukiusowych zagranicznych był 
minimalny, manja zagraniczności nie była 
tak szkodliwą dla kraju jak jest szkodliwą 
dziś, a to ze względu na zniesione do 
niepoznania warunki życiowe.

Weźmy tylko jako przykład pierwszą 
lepszą wioskę w naszej Rzeczypospolitej. 
Gdy przed 50 laty cała wioska przyo- 
dziewała się w samodziały, a wszystkiego 
może jeden człowiek pisał gęsiem piórem, 
dziś ta sama wioska potrzebuje tiuliki, 
koronki, wstążki, materjały bawełniane, 
wełniane i pióra stalowe dla wszystkich 
mieszkańców a postępowe gospodarstwo 
rolne potrzebuje najnowszych maszyn 
roniczych, to też powtarzam że nasza 
manja zagraniczności jest dziś stokroć 
szkodliwszą niż 6na była przed stu laty, 
bo import powiększył się dziś dziesięcio­
krotnie.

Z uznaniem też należy podnieść te od­
łamy gazet między innemi i nasz .Dzien­
nik" że sprawę popierania swojskiego 
przemysłu tak ochotnie podejmują i z

takiem zrozumieniem przedmiotu.
Na chwałę Opatrzności skończyła się 

wojna orężna, ale wojna ekonomiczna 
trwa nadal, to wojna wciskania się z 
twoim towarem do cudzego kraju. Walka 
to wprawdzie nie taka fizycznie bolesna, 
ale podstępna.

„Sprowadziliśmy gotowe żelazo z za­
granicy, ale za to wygasiliśmy kilka 
pieców w kraju i stworzyliśmy paręset 
bezrobotnych, sprowadziliśmy gotowe 
obuwie z Ameryki ale za to zamknęliśmy 
kilka garbarni i kilka fabryk obuwia i 
również stworzyliśmy kilkaset bezrobot­
nych."

Nie myślimy że propagatorami rodzin­
nego przemysłu my tylko jesteśmy, my 
Polacy. Inne narodowości również toczą 
o to zawziętą walkę i to narodowości 
dziesięć razy bogatsze od nas. Oto ma­
my przykład:

Przed wojną mniej więcej w 1912 roku 
kiedy Ameryka poczęła zalewać rynki 
europejskie swojemi wyrobami, pewień 
Anglik tak pisał w jednej z gazet:

„Obywatele 1 zbudźcie się! bo dojdzie 
do tego, że pewnego poranku mieszka­
niec Londynu, obudziwszy się nałoży 
amerykańskie pantofle, weźmie do ręki 
amerykański kawałek mydła, po umyciu 
obetrze się amerykańskim ręcznikiem, 
uczesze się amerykańskim grzebieniem, 
ubierze się w amerykański garnitur, usią­
dzie przy amerykańskim biurku i napisze 
do Ameryki list o przysłanie amerykań­
skiego cacao — a teraz niech mu kto 
odpowie czem zapłaci obywatel za cacao 
jeżeli wszystko będzie długiem Ameryki 
— czekam".

Tak pisał bogaty Anglik.
Pisząc niniejsze słowa zależało im na 

tern, aby napisane były na polskim pa 
pierze, polskim atramentem i polskim 
piórem. Dwa pierwsze warunki przyszły 
mi łatwo, natomiast pióra polskiego w 
naszem mieście nieznalazłem.

— Dlaczego ? — zapytacie. Czyżby 
w Polsce nie było piór polskiej konstru­
kcji ? Ależ owszem są. Brak nam tylko 
zrozumienia dla ważności popierania 
przemysłu krajowego. Wolimy obcy.

Patrjotyzmu ze strony kupiectwa! pa­
trjotyzmu ze strony publiczności 1 Wy 
zbywajmy się wreszcie tej naszej zagra- 
nicznośei, żądajmy w aklepach tylko 
wyrobów krajowych. Wytworzymy taki 
stan rzeczy aby i złoty miał swój dobry 
kurs i fabryki nasze miały pełno zamówień. 
To od nas zależy, aby nie powiedziano 
o nas kiedyś, że mieliśmy wszystko, żelazo, 
stal, miedź, węgiel, drzewo, pszenice, 
wełnę, len, robotników gotowych do pracy, 
ale nie mieliśmy patrjotyzmu!

Wykazaliśmy patrjotyzm wojenny dla 
Ojczyzny, wykażemy go i dla polskiej 
wytwórczości 1

Syn Nieba.
Ostatnie wiadomości o Czang-Tso- 

Linie, gdyby się okazały, ż# nie są 
kaczką dziennikarską, zwiastowałyby 
zmianę światowej doniosłości. Oto bo­
wiem, według czwartkowych porannych 
telegramów, zwycięski obecnie nad-tu- 
chun Mandżurji ma, ni mniej, ni więcej, 
tylko przybrać złocone siaty, zamknąć 
en po wrót bramy Fioletowego Miasta w 
Pekinie l zamknąć siebie poza temi 
bramami, przybrać tytuł Syna Nieba, 
czyli jednem słowem wstąpić na tron 
dynastji Maadżu ł ogłosić się cesarzem 
Chin.

Przedewszystklem czy Czang-Tso-Lin 
wygląda na despotę ? Z legend o 'jego 
okrucieństwie, gwałtowności, bezwzględ­
ności, możnaby sobie wyobrazić go jako 
olbrzyma w pełni sił, hgłaśliwego ex- 
bandytę, dumnie nieprzystępnego Tym­
czasem najświeższe opisy jego osoby 
przez Europejczyków, którzy z całą łat­
wością uzyskali przystęp do niego, 
przedstawiają Czang-Tso-Llna jako ma­
łego, łysego staruszka, z wąsami spada- 
jącemi, z delikatnemi, cbudemi rączkami, 
o manierach prav,ie nieśmiałych mówią­
cego półgłosem i przyjmującego oso­
biście najskromniejszych nawet gości.

Ale to Chińczyk, i poza pozorami 
nikłymi może się kryć, i kryje się istot­
nie, dusza ze stali i zamiary niawie 
dzieć jak światoburcze. Jednak przeczy 
temu sam Czang-Tso-Lin, który według

najświeższej rozmowy z nim, bo ogło­
szonej, pod datą 26-go zeszłego miesiąca, 
miał się właśnie wyrazić:

— A m bcje? Jakie ambicje chcecie 
panowie, abym ja żywił? Jestem orze- 
cleż panem w Mandżurji, tej cytadei 
nie do zdobycia. Ale ja nie nawidzę 
bolszewizmu i wojna domowa jest wojną 
przeciw boisz,ewizmowi Mocarstwa mnie 
nie popierają. Więc dobrze, niech bę­
dzie ! Ja się cofaę z powrotem do 
Mandżurji a ich poselstwa niech sobie 
dają rady same !...

Ale znowu to Chińczyk, który wczo­
raj mógł mówić jedno a dziś zrobić 
drugie, a któremu na przeszkodzie do 
władzy cesarskiej czyż nie stoi przede- 
wyszystkiem usposobienie rozagitowa- 
nego i pa europejsku zanarehizowanego 
społeczeństwa ?...

Otóż właśnie pod tym ostatnim 
wzglądem trzeba być bardzo ostrożnym 
w sądach 1 Jeden z europejskich pod­
różników opowiada, jak jechał da Chin 
koleją syberyjską. Miał za towarzyszy 
czterech młodych Chińczyków, skończo­
nych dżentelmenów i elegantów euro­
pejskich Dwaj wracali na Europę z 
Nowego Jorku, jeden z Berlina, a jeden 
z Heidelbergu, po paroletnich studjach 
uniwersyteckich Po przejechaniu gra­
nicy mandżurskiej znikli, a on wreszcie 
zapomniał o nich, aż w Mukdenie usły­
szał, że go wola ktoś z wagonu trzeciej 
klasy. Byli to czterej owi dżentelmeni, 
siedzący w kuczki w przepełnionym 
różnymi brudasami wagonie i uszczęśli­
wieni, że mogli się przebrać z powro­
tem w chałat i czapeczkę z pomponem. 
Taksamo cały naród byłby szczęśliwy, 
gdyby mógł powrócić do... chałatu i 
czapeczki a pomponem, do dawnych 
stosunków, zwaszeza że opierały się 
one na nowożytnej sile wojskowej i do 
cesarza.

Po co ? Aby go skubać jak dawniej ? 
A właśnie Właśnie dlatego! .. Skuba­
nie jest instytucją narodową w Chinach, 
gdzie prawie każdy kogoś skubie i wcale 
się z tym nie kryje. Dyrektor restau­
racji podskubuje jawnie płace kelnerów, 
kelnerzy odbijają sie na pomywaczach, 
a pomymacze... przy zakupach, przy 
pomocy koszykowego, skubią właściciela 
restauracji Ponieważ skubania na 
wszystkie strony byłoby za wiele, więc 
wielki# instytucje nawet europejskie, 
angażują jeneralnego Skubacza, jeżeli 
ktoś woli: Łapownika Taka osoba n si 
tam nazwę comprador, jakiegoś banku 
europejskiego lub amerykańskiego, za- 
zarabia po 200.000 dolarów rocznie, 
wzamian ręcząc za dotrzymywanie kon­
traktów i prawidłowe wpływy pieniężne, 
a bank na tem lepiej wychodzi, niżby 
za każdą sprawą z osobna dawał się 
skubać i to kilku osobom naraz. Owóż 
compradorem najwyższym pyłby... Syn 
Nieba, a bankiem są całe Chiny, które 
teraz ulegają skubaniu nieuregulowane­
mu i nieobliczalnemu...

Więc zamiar zagarnięcia władzy ce­
sarskiej przez Czang-Tso-Lina nie wy- 
chodziłey z granic i prawdopodobieństwa 
I możliwości, gdyby nie ta niestałość 
powodzenia politycznego w dzisiejszych 
Chinach, której doznali po koleji wszys­
cy tuohunowie dzisiejsi, doznawał wie­
lokrotnie 1 sam Czang, dla której przy­
słowie o kapitolu i Skale Tarpejskiej 
jest za slabem określeniem, przede- 
wszystkiem zaś gdyby nie wyobraźnia 
mocarstw, szczególnie zaś Ameryki, że 
nie mogą Chin obdarzyć więksrem 
szczęściem, niż utrzymanie w nich Re- 
publiki...

Wysokie zarobki 
robotnicze w Ameryce.
Co mówi o tem jeden z królów amery­
kańskiego przemysłu elektrotechnicznego.

Robotnicy w Stanach Zjednoczonych 
otrzymają naogół wyższe płace zarobko­
we niż w Europie. Przemyśl, zwłaszcza 
wielki przemysł w Stanach Zjednoezon\ ch 
znajduje się od roku 1916 w stadjum 
niebywałego rozwoju i konjunktura nie­
zwykle korzystna dla produkcji i zbytu 
fabrykatów trwa zarówno na olbrzymim 
rynku wewnętrznym Stanów, jak i na 
rynkach światowych, gdzie przemysł ame­
rykański konkuruje szczęśliwie i skutecz­

nie z rywalami. Dzięki tej konjunkturze 
i pomyślnej sytuacji finansowej Stanów, 
dzięki też z drugiej strony racjonalnej 
organizacji pracy na wszystkich szcze­
blach produkcji i wymiany, przemysł 
amerykański jest w stanie dać robotnikom 
wyższą płacę zarobkową oraz przykrócić 
dzień roboczy. Skutki i przyczyna w 
tem zjawisku działają jednocześnie. Ro­
botnik pracuje wydajniej, intensywniej, 
bo ma zabezpieczony byt, jednocześnie 
zaś przemysłowiec, podwyższając płacę 
robotnikom, zwiększa swoje obroty i 
zyski.

Charakterystyczny pogląd na tę kwe 
stję płac roboczych rozwi a w swem 
przemówieniu jeden z królów przemysłu 
elektrotechnicznego w Stansch, prezes 
rady zarządzającej General Electricity 
Company, p. Owen D. Young.

Doszliśmy, mówi p. Young, stopnio­
wo do przekonania, łż niskie płace za­
robkowe nie są koniecznym warunkiem 
dla rentowności kapitału, włożonego w 
przedsiębiorstwo : przekonaliśmy się, iż 
podniesienie poziomu płac zarobkowych 
daje się doskonale pogodzić z obniżeniem 
ceny sprzedawczej fabrykatu : doszliśmy 
już do wniosku, że produkcyjności pracy 
nie można mierzyć wyłącznie czasem 
jej trwania, ani też miarą wysiłku fizycz 
aego przy jej wykonaniu, zrozumieliśmy, 
że więcej nas powinna interesować 
kwestja możności wykonania pracy z 
zapałem, energję i chęcią, niż kwestja 
ustalenia granicy, poza którą wysiłek 
ludzi odbywa się już ze szkodą dla 
organizmu. Praca, wykonywam bez za­
pału, staje się przymusem, a gdy przyj­
dzie wyczerpanie — katorgą.

Być może, ciągnie dalej p Young, uda 
się nam w przyszłości zorganizować pra­
cę tak, aby pracownicy danego przedsię­
biorstwa odgrywali tam rolę kupujących, 
nabywających kapitał, tak, jak się kupuje 
jakikolwiekbądź inny produkt.

Mam nadzieję, że nadejdzie dzień, w 
którym wielkie przedsiębiorstwa przemy­
słowe będą należały faktycznie do tych, 
którzy poświęcają im swój czas i pracę 
z tego lub innego tytułu. Wówczas ka­
pitał będzie dla tych przedsiębiorstw 
narzędziem użytkowem, które da się wy­
zyskać i zastosować jaknajekonomiczniej. 
Każdy pracownik będzie widział w ma­
szynie stojącej bez użycia nieprodukcyjną 
pozycję, obciążającą jego udział w do­
chodzie, każdy przedto będzie pracował 
z zapałem, o ile tylko kierownictwo 
spocznie w ręku kompetentnych ludzi, 
a podział pracy i zysków będzie się od­
bywał sprawiedliwie.

Wtedy będziemy mogli odeprzeć raz 
na zawsze zarzut autokratyzmu, jaki zwią­
zany ma być z organizacją przemysłu, 
przemysł zaś potrafi zapewnić wszystkim 
swym pracownikom bezpieczny byt i wyż­
szy poziom życia. Nie będzie już wów­
czas najmitów; każdy pracownik będzie 
człowiekiem wolnym w ramach przedsiębior­
stwa kooperatywistycznego, będzie pod­
legał tym samym ograniczeniom i pono­
sił to samo ryzyko, które ponoszą przed­
siębiorcy.

Perspektywy, zakreślone przez p.Younga 
odbijają nietyle rzeczywistość, ile pewne 
tendencje, istniejące w łonie największych 
koncernów amerykańskich.

W jak-m stopniu o ile chodzi o prze­
mianę struktury przedsiębiorstw wielko­
kapitalistycznych, urzeczywistniają się 
nadzieje p. Younga, trudno przewidzieć. 
Faktem jest natomiast oczywis ym, że 
podwyżka płac i skrócenie dnia robo. 
boczego w Stanach Zjednoczonych idzie 
w parze z obniżką cen fabrykantów i 
przyczyniają się na równi z innem i 
jeszcze czynnikami do wytworzenia i 
podtrzymywania pomyślnej konjunktury 
dla przemysłu.

Rzuć pióro —
wylej atrament!

Żródio wesołości sądu. — Osobliwa bi- 
bljoteczka.

„Ostrożnie z listami miłosnemi!“ — 
woła jeden z prawników londyńkich, 
specjalista w sprawach rozwodowych, i 
uzasadnia swoje ostrzeżenie w sposób 
następujący:



H7IFMNIK POMORSKI**. —  „LUD POMORSKI'*,

| później, w każdą rocznicę ślubu, listonosz 
przynosił pani K. po parę egzamplarzy 
pisemnych dowodów zmienności uczuć 
jej małżonka — ku przestrodze adresatki.

Jaki je s t  sto su n ek  C ziczerina do  
sow ieck iej propagandy w ojennej?

Ja jestem dyplomatą; moja chata w 
innem stoi państwie, — mnie to wszy 
stko nic nie obchodzi.

Listy pisane pod wpływem „wysokiego 
napięcia" uczuć miłosnych, upiększone 
licznemi i serdecznemi westchnieniami, 
w wielu wypadkach stały się źródłem., 
niebywałej wesołości w sądzie rozwodo­
wym, lub też — co gorsze 1 — zamie­
niały się w niebezpieczną broń w ręku 
zręcznych rzeczników strony oskarżającej.

W jednej z rozpraw, jaka odbyła się 
przed paru tygodniami, zastępca prawny 
powódki złożył na stole sędziowskim 
kipa, oprawionych w skórkę cielęcą, 
tomów listów miłosnych pozwanego

Aczkolwiek przy czytaniu niektórych wy­
jątków z tej intymnej korespondencji I 
sercowej, sala trybunalska trzęsła się od 
śmiechu, to jednak fakt tak pieczołowitego 
przechowywania „jego" listów, stanowił ] 
silny argument, dowodzący niepowszed 
nich afektów powódki do pozwanego.]

I sprawa potoczyłaby się zwykłym torem I 
i zakończyła skazaniem nieostrożnego 
amanta na zapłacenie odszkodowania 
„za niedotrzymanie słowa", gdyby nie 
przebiegłość adwokata pozwanego, który] 
w pewnej chwili zapytał:

— Czy pani wszystkie otrzymane listy 
miłosne każe tak pięknie oprawiać ?

— Tak jest 1 — odparła młoda kobieta ; 
— w mojem mieszkaniu mam parę półek 
zapełnionych podobnemi „utworami".

— A tomiki te zawierają listy daw­
niejszych adoratorów pani, prawda ? — 
indagował dalej adwokat.

— Oczywiście! Był ich przecież leg- 
jon... — odpowiedziała z pewną dumą 
nieostrożna niewiasta.

Oświadczenie to pozbawiło powódkę 
kilkudziesięciu tysięcy złotych. Trybunał, 
nie uznając nawet za potrzebne udawać 
się na naradę, przyznał niefortunnej pan 
nie W. odszkodowanie w kwocie dzie­
sięciu — groszy!

Przechowywanie listów miłosnych — 
powiada cytowany prawnik — nieko­
niecznie musi być uskutecznione w for­
mie bibljoteczki domowej. Są jeszcze 
innne sposoby.

Oto jedno ze znanych artystek scenicz 
nych posiada obszerny salonik, wytape- 
towany płomiennemi pismami setek wiel­
bicieli najrozmaitszego wieku i kondycji, 
poczynając od rozamorowanego sztubacz- 
ka, a skończywsza na przedstawicielach 
wysokiej arystokracji rodowej z monok 
lem w oku i podagrą w nodze...

„W chwilach nudy i przygnębienia**— 
mówi artystka — „odczytuję urywki z 
tych namiętnych wypracowań i wówczas 
ogarnia mnie wesołość i jest mi znowu 
dobrze".

Jak fatalnym orężem stać się może lis. 
miłosny w ręku kobiety mściwej, unaocza 
nia nam wypadek, w którym pewn^ 
„porzucona" niewiasta, posiadająca cał 
kolekcję takich pism niewiernego męż 
czyzny, w dzień ślubu tegoż posłała swe 
rywalce wybór listów, pisanych przez 
młodego pana do przedmiotu jego daw­
nych afektów, listów „aź kapiących* od 
wynurzeń gorących i zapewnień niewzru 
szonej miłości aż do grobowej deskj. 1

Małomówny Coolidge*
Przysłowiową wprost małomówność 

obecnego prezydenta Stanów Zjedno­
czonych, Coolidge‘a objaśniają niektórzy 
Amerykanie tern, że Coolidge jest na­
miętnym rybakiem. Niewiadomo, czy 
przypuszczenie to jest słuszne, faktem 
jednak jest, iż prezydent amerykański 
należy do najbardziej milczących ludzi 
na świecie. W tych dniach dziennikarze 
amerykańscy zostali zaproszeni do pre­
zydenta Coolidge’a który chciał im zło­
żyć doniosłą deklamację. Kiedy wszy­
scy zaproszeni dziennikarze zebrali się w 
pokoju przyjęć prezydenta, Coolidge 
rozejrzał się po pokoju, następnie zam­
knął drzwi i podchodząc po kolei do każ­
dego dziennikarza, doręczył swym goś­
ciom kartkę, na której wypisane były 
pismem maszynowem następujące sło­
wa: „Prezydent Coolidge nie będzie kan­
dydował podczas przyszłych wyborów". 
Po chwilce milczenia jeden z obecnych 
zaoytał skromnie, czy to jest wszystko, 
co prezydent chciał dziennikarzom za­
komunikować, na co Coolidge skinie­
niem głowy odpowiedział twierdząco. 
Audencja była skończona.

W roku 1425 Anglicy w czasie wojny 
z Francją oblegali Mors i zburzyli mury 
tego miasta pociskami armatnimi. W 
roku 1434 Niemcy tylko dzięki armatom 
potrafili zdobyć wybrzeże duńskie, a w 
roku 1439 Karol VIII, król francuski, 
tylko armatom zawdzięczał zdobycie kró­
lestwa Neapolu.

Halwleksze zwierze.
Niedawno odnaleziono w pokładach 

skalnych w stanie Wyoming szkielet naj­
większego zwierzęcia i jakiekedykolwiekna 
świecie istniało. Jest to szkielet bronto- 
saurusa gada o kilkutysięcy lat wymarłego. 
Słowo „brontosaurus" składa się właści­
wie z dwu wyrazów: „Bronte", co ozna­
cza grzmot i „saurus" — jaszczurka. 
Brontosaurus był tak potężny, że kiedy 
stąpał, ziemia drżała, a głos jego rozcho­
dził się na kilka mil w średnicy; miał 
około 27V* m długości, ważył prawdo­
podobnie 108.000 funtów. Waga odna­
lezionego niedawnego skamieniałego 
szkieletu wynosi 86.000 funtów. Kości 
brontosaurusa są tak ciężkie, że człowiek 
nie może dźwignąć najmniejszej nawet 
kostki. O rozmiarach potwornego tego 
kolosu świadczy okoliczność, że w tuło­
wiu jego zmieścić się może wygodnie 
40 osób.

W San Paulo na zebraniu komitetu 
oświadcza, że widzi jak przedmiot w 
mieszkaniu przez jednego z obecnych 
leci w przestrzeni wprost na jego głowę 
i w kilka minut później spada ten przed­
miot z powietrza przed nogi Mirabeliego.

O godzinie 9-ej rano w czasie badań 
w akademji zjawia się wśród obecnych 
zmarła córka jednego z obecnych d-ra 
Suzy, wygląd ma nie upiora lecz postać 
pięknej dzieweczki, jak za życia, w suk­
niach, w których została pochowana. 
Badając jej puls i bicie serca, robią 20 
zdjęć fotograficznych między nią a ojcem 
zawiązuje się rozmowa i po 36 minutach 
w oczach 20 lekarzy i profesorów santam 
zmarłej rozpływa się w powietrzu.

Biskup Josse| de Camargo Barros, 
który przed kilkoma tygodniami utonął 
w morzu ukazuje się w czasie seansu 
pośród dnia w obecności licznego towa­
rzystwa, przemawia i nagle się odzywa:

— A teraz uważajcie, moi bracia w 
Chrystusie, gdyż odchodzę.

I zjawa nie rozwiewa się, tylko coraz 
[bardziej zmniejsza, w końcu mierzy za­
ledwie 30 cm. i następnie znika.

Pewnego razu w transie Mirabelli, 
przywiązany do ciężkiego fotelu silnemi 

I rzemieniami, sam zniknął i znaleziono 
go w innym skrzydle budynku i na innym 
piętrze i palącego papierosa.

i Zjawiska, których umysł
I ludzi ogarnąć nie zdołał.|Pg|(fCt O CZdrOWIHCdCłl*

W czasach, kiedy palenie czarownic 
wyszło już z mody, bo w r. 1770 na 
murach Paryża rozklejony był następują­
cy dekret parlamentu;

„Każda niewiasta któraby usidliła pod­
danego Jego Królewskiej Mości płci 
męskiej i zmusiła go do małżeństwa 
przez użycie różu, albo bielidła, perfum, 
lub jakich innych ekstraktów, lub też 
posługując się sztucznemi zębami, peruką 
strojami, gorsetami krynolinami, obuwiem 
na wysokich obcasach, lub udając się 
tak dalece do oszukaństwa, bo aź do 
fałszywych bioder, będzie oskarżona o 
czarownictwo, a małżeństwo w ten spo- 

jsób zawarte uznane za nieważne**.
Świat cały roi się od czarownic tego 

rodzaju, dodaje od siebie „L‘Opinion“ .

Król lud ożerców  (po obiedzie) ;]jj
— No, a teraz przynieś mi jeszcze 

jedną czarną.
— Do jedzenia, czy do picia ?

Kiedy zostały 
wynalezione armaty?
Jeżeli sięgnąć w tej sprawie aź do 

dziejów Chin — to pierwszy strzał padł 
w roku 25 ej ery chrześcijańskiej w woj­
nie, którą prowadził król Witej z Tatara 
mi.

W Europie natomiast pierwszy strzał 
armatni padł w roku 1336, wtedy właśnie 
wenecjanie walczyli z Genueńczykami. 
Niemcy ofiarowali Wenecji swe małe 
armatki żelazne z prochem i pociskami; 
armatki te oddały Wenecji olbrzymie 
usługi, szerząc niebywały popłoch w sze­
regach nieprzyjacielskich i pustosząc je 
bardzo.

Tajemnicze siły przyrody. — Ekspery­
menty medjumistyczne Brazylijeżyka. — 
Przenoszenie przedmiotów na odległość. 
Poliglota na poczekaniu. — Spacer w 
powietrzu. — Widzenie przez ściany. — 

Materjalizowanie zmarłych.
Pomimo niezwykłego postępu wiedzy 

przyrodniczej, pomimo oszałamiającego 
tempa coraz to nowych, epokowych od­
kryć, mimo wyjaśnienia wielu zagadek 
natury, które jeszcze wczoraj były dla 
nas tajemnicą, nie możemy jednak zro­
zumieć istoty wielu zjawisk ducho­
wych jak np. siły woli, która do­
daje bodźca działaniom słabego często 
organizmu, a której wpływowi ulegają 
inne, słabsze duchowo, choćby silniejsze 
fizycznie jednostki.

Tembardziej nie możemy sobie wytłó- 
maczyć tzw. zjawisk medjumistyczno-okul 
tystycznych, których wynikiem duchowych 
stanów i procesów — są zjawiska fizycz­
ne, przeciwstawiające się dotychczas zna­
nym i ustalonym prawom przyrody.

Naogół odnosimy się do tych zjawisk 
jak do wszystkiego, czego jasno nie 
możemy sobie wytłómaczyć z niedowie­
rzaniem tembardziej że wiele w tej dzie­
dzinie spotykamy kuglarstwa i szarlatan- 
erji.

Zdumiewające właściwości medjumi­
styczne 38-letniego Brazylijczyka Mirabelli 
przewyższają wszystko z czem poważna 
wiedza okultystyczna dotychczas miała do 
czynienia.

Właściwaści te odkryto kilka lat temu 
i eksperementy pod konrtolą najpoważ­
niejszych lekarzy, profesorów i techników 
trwały 8 lat przeszło.

Obszerne drukowane sprawozdanie za­
opatrzone jest w przeszło 500 świadectw.

Zjawiska odbywają się na oczach 
wszystkich w biały dzień przy pełnem 
świetle.

Nowa radiotelegraficzna 
stacja nadawcza 

w Jugosławii
W tych dniach ukończone zostały ro­

boty około budowy nowej wielkiej radjo- 
telegraficznej stacji nadawczej w Wielkiej 
Gorycy pod Zagrzebiem. Trzy wieże 
nadawcze stacji tej mają wysokość 120 
metrów, a jej energja nadawcza wynosić 
będzie 10 kw. Nowa stacja uruchomio­
na zostanie w zimie rb., lub na wiosnę 
roku przyszłego.

! j j
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Pierwsze armaty, które ukazały się na 
polu bitwy, użyto w walkach Florencji; 
sporządzone one zostały przez Italczyka 
Caglioni. Ponieważ książę Ferary, został 
wtedy jraniony pociskiem armatnim w 
nogę, więc oskarżał Caglioniego o to, 
że używa czarów do sporządzania tej 
broni o sile nadprzyrodzonej.

Podczas oblężenia Konstantynopola w 
r. 1419 Mahomet skierował przeciw twier­
dzy armatę, z której własnoręcznie wy­
strzelił siedem razy w ciągu dnia. Armata 
ta wyrzucała pocisk, ważący 150 kilogra­
mów. Na te pociski oblegani odpowie­
dzieli pociskami wagi 75 kilo każdy.

Przy tych właśnie warunkach brazylij- 
czyk siłą swej woli, bez żadnego udziału! 
sił materjalnych przeniósł momentalnie 
obraz z jednego domu do drugiego.

Przy świadkach obraz sam „zdjął si\ 
z ściany i zniknął — by znaleść się na 
stole w drugim oddalonym o kilkanaście 
kilometrów domu.

W stanie transu Mirabelli jest w moż- 
jności pisać w 37 rozmaitych językach, 
w tej liczbie po polsku, łacinie, grecku, 
syryjsku, persku i najrozmaitszych indyj­
skich djalektacb, na jawie, zaś w normal- 

| nym stanie mówi tylko po portugalsku 
i hiszpańsku.

Przywiązany rzemieniami do krzesła, 
otoczony bacznymi obserwatorami, wzno­
si sie do góry i pozostaje zawieszony w po-

Krytyk: — Ależ panie profesorze, jak 
mógł pan się zdecydować na portreto­
wanie tak brzydkiej osoby ?

Profesor: — A bo wie pan, ta kobieta 
mnie kiedyś obraziła.


